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Cnota bierna a czynna 

Biuro korespondencyjne wiede11.skie do
nosi co następuje: 

znaczony wybitny członek stronnictwa pan 
1 

Biega. Prezes parlamentarnego klubu stron
nictwa hr. Skarbek bawi-w Szwajcarji. Czy 
jednak nie zadużo nieobecnych, choćby po
przestać na wymienieniu tylko tych nazwisk? 

ujścia w związku z „elementami, od wieku 
uciskającymi naród polski". 

„ Na Komisji parlamentarnej Koła Pol
skiego złożył poseł Głąbiński oświadcze
nie, w którem stwierdza, że polskie stron
nictwo demokratyczno - narodowe stale było 
na służbie narodowych ideji przy zastrzeże
niu wyrażonej stanowczo w programie par
tyjnym lojalności względem Najdostojniejszej 
dynastji i monarchji austro-węgierskiej. 

P. Głąbiński „ nie przyjinuje odpowie
dziąlności za wybryki poszczególnych jedno
stek". To rzecz jasnJ, bodaj z te~o czysto 
fizycznego wzgl~du, że pan Głąbiński znaj
duje się w Wiedniu a „rwszczególne jedno-

Spodziewamy się atoli, że p. Głąbiński 
nie ograniczy się obecnie do „ stwierduń" i 
„oświadczeri", lecz wierność słowom okaże 
w czynach. A te pójść winny-jeśli trafnie 
czytamy. jego deklarację - nie po linji i na 

1 służbie tych, co rozdwajać chcą naród i 
! utrudniać pracę nad postawieniem całej Pol
i ski w jednym szeregu do wc1lki z Moskwą I· o prz~szły, wolny byt narodowy. 

Stronnictwo demokratyczno-na
rodowe nigdy w jakikolwiek sposób 
nie wiązało się z czynnikami i ży
wiołami, które uciskały naród pol
ski, alb o wrogo prze ci w m o n arc h j i 
występowały-nie może przeto przyj
mować odpowiedzialności za wy
bryk i po s z cze g ó 1 ny c h jednostek, 
a 1 bo pism, stojących w sprzeczności z pro
gramem stronnictwa i jego postanowieniami". 

Tyle Biuro korespondencyjne i poseł 
G~Wńshl. . 

Niestety, wypada do powyższego oświad
czenia dołączyć komentarz. 

P. Głąbiński składa je dość osamotniony. 
Prezes stronnictwa p. Jan Gwalbert Pa

wlikowski wyjechał ze Lwowa pamiętnego 
dnia 20 czerwca; wyjechał też wiceprezes 
stronnictwa p. St. Grabski; jeszcze wcześniej 
wyjechał sekretarz stronnictwa p. Kasznica. 
Wyjechali wreszcie: naczelny redaktor głó
wnego organu endecji p. Zygmunt Wasilew
ski, główny agitator ludowy tej partji pan 
Wierczak, oraz do specjalnych poruczeń prze-

Ulica Lwowa po najeździe 
rosyjskim 

• 

Pioretarjat lwowski wyróżnia od ulic in· 
nych wielkich miast wiele cech odrębnych. 
Mają swój djalekt odrębny, odrębne obyczaje, 
własne pieśni i odrębny temperament, prze
jawiający się w całym życiu tych mas ulicz
nych. Rozlewny sentyment, zawodzący czę
sto w takt piosenek operetkowych, miesza 
się w zaułkach Li.vowa, z drwiącym bezlitoś
nie śmiechem, humor i swoboda idąca przy 
dźwiękach harmonji, graniczy często z na
miętnym wybuchem błyskającym w ciem
nej nocy ostrzem niorderczego noża. Ale J 

przedewszystkiem ulica Lwowa lubi śpiewać. 
W piosenkach swych mówi językiem najzu- _J 
pełniej realnym, wprost zdarzeniami, nazwi- j 
skami osób i na tle tak realnym dźwięczą 
dopiero uczucia ulicy. Można śmiało po
wiedzieć, że po każciem głośniejszem zda
rzeniu we Lwowie, zjawiają się na ten temat 
piosenki uliczne, której tekst czasem zjawia 
się nawet w odpisach, a nierzadko w od
bitkach drukarskich. 

I najazd rosyjski natchnie 11ape·,vno wie
lu brukowych piosnkarzy do twórczości, krą
ży tam zapewne wiele smutnych, drwiących 
i patetycznych piosnek, które dopiero k~edyś 
ujrzą światło dzienne bo należy zauważyć, 

stki" za granicą. . 
Zapewne też ta okoliczność sprawiła, że 

p. Głąbiński tak późno dowiedział się o owych 
„ wybrykach" i dokładnie ich jeszcze zbadać 
nie miał czasu, skoro ty!~ łagodnego uży\va 1 

miana na określenie czynów niemaj~cych nic 
wspólnego z d~iecięcą m!lysłowością i dzie
cięcym temperamentem. ~ie spierajmy się 1 

wszakże o słowa. Idzie o co innego. Nie 
przyjmować odpowiedzia!noś~i i umywać ręce 
umiał i Piłat Pontki. Nawit jednak potępie
nie czegoś jest ~ylko cnotą negatywną, biernq. 
Ileż zaś razy i p. Głąbiński. i jego stronnictwo 
zaprawdę słusznie podnosił zasadę, że w ży
ciu obywatelskiem, że \ · życiu narodowem 
tylko czynna cnota ma rację ytu. ie wzy
wamy przezto bynajmniej p. Głąbińskiego. by 
niszczył ogniem i mieczem te „ poszczególne 
jednostki", które w dniu 20 czerwca uczy
niły ze Lwowa secesję in montem moscovi
tiensem. Jesteśmy jak najbardziej stanow
czymi przeciwnikami walki bratniej. Uważa-· 
my, że nad zwalczanie się wzajemne stron
nictw było, jest i będzie w Polsce zawsze 
wiele ważniejszej pracy. Ale sądzimy rów
nież, iż p. Głąbiński mógł i powinien zdawna 
już głośno przeciwdiiałać tym prądom, co 
wypaczywszy program stronnictwa, szukały 

że zbieranie piosnek ulicznych nie jest tak 
łatwe. Przedewszystkiem ploretarjat, zazdro
śnie ukrywa swe liryki i nieznanemu „ fraje
rowi", nigdy nie wyda jej tekstu. _ Trzeba 
więc przekupić mniej „ klasycznych" uliczni
ków, a ci nie zawsze mają tyle pijetyzmu dla 
piosnki, by znali jej tekst w całości. 

Przed kilku laty, pewien profesor gim
nazjum, zakonspirowany pod pseudoninem 
„ Wędrowny", w~dał zbiór takich . piosnek, 
poprzedzony sh1djum folklorystycznem. Ulica 
była tem tak oburzoną, że długi czas roz
maici „ niezłomni strażnicy" tajemnic zaułków 
Lwowa, starali się wyśledzić autora, by „dać 
mu nauczkę". 

Już obecnie jednak przewędrował na 
biurko nasze egzemplarz „Pamiątki zdobycia 
Lwowa" pisemka ulotnego, które krąży w 
ulicach miasta. Wyda\vca „Pamiątki" sam 
śpiewak podmiejskich „kabaretów", wie coś 
niecoś, co śpiewa ulica, ale prawdziwy znaw
ca piosnek lwowskich, zarzuciłby mu na pe
wne więle wad i brak wybredności. Jest to 
już „tylko literatura" ... 

Warto jednak przytoczyć niektóre ustępy 
z „ Pamiętnika", bo one dadzą możność zor
jentowania się przynajmniej w tematach tych 
piosnek. 

Na wstępie czytamy tekst piosenki „Idą 
nasi" na nutę, znanej już dziś wszędzie uli
cznej piosnki Lwowa „ W dzień deszczowy 
i ponury". 

• 

Groźba wojny szwedzko
. rosyjskiej 

Niedawno w „Wiecz Wremieni" pojawił 
się a!armujący artykuł o grożącej Rosji nowej 
wojnie. Mianowicie o wojnie szwedzkiej. 

Korespondent „ Wiecz. Wremieni" przy
tacza . swą rozmowę z posłem rosyjskim w 
Sztokholmie, A. Niekludowym, który w zu
pełności potwierdził istnienie wśród arysto
kracji, wojskowych i w pr_asie bardzo wi
docznych tendencji na rzecz wojny z Rosją. 
Pociesza się poseł rosyjski tylko tern, że 
Szwedzi wszystkich warstw społecznych są 
uczciwi, dobrze i doskonale wychowani i dzię
ki temu zachowują się wobec Rosjan spokoj
nie i zupełnie poprawnie. 

„ Dla Rooji, mówił dalej Niekludow, do
brze byłoby mieć w osobie Szwecji, nietyl
ko naturalną sąsiadkę, lecz szczególniej szcze
rego przyjaciela. Jednakże osiągnąć to nie 
jest rzeczą łatwą. Zbyt wiele zakorzeniło si~ 
w Szwecji uprzedzeń przeciwko nam". 

W dalszych swych wywodach poseł ro-

Nawet najmocniejsze żwrotki nie mogą 
się równać ze wzorem. 

Oto po opisie wkroczeniu armji austrjac-
l<iej do Lwowa tak śpiewa piosnka: 

„ Tam dziewczyna z kwieciem w dłoni 
Szuka Staszka zlana łzami 
Miał powrócić ze Strzelcami, 
Tylu przyszło już żołnierzy, 

Może w polu biedak leży;· 

Siły mało mam, 
Lecz poszła bym tam, · 
Może ranny został sarn. 
Nagle ze szeregów szarych 
Z pośród bojowników starych 
Staszek ujął ją w ramiona, 
Szepnął wojna nie skończona. 
Idę dalej vv imię Boga 
Zgnieść do nogi tego wroga. 
Pierwej cara trup, 
Pierwej Rosji grób, 
Potem w Polsce z tobą ślub. 

Najdowcipniejsza piosenka, którą znajdu
jemy w „ Pamiątce" poświęcone jest „ lwow
skiemu policjantowi". Ze skruchą przyznaje 
pierwszy ustęp, że policjant lwowski był o
fiarą żartów publiczności. 

Ale„. 
„ Gdy nas po głowie nahajkami prali 
Cicho za tobą wszyscyśmy wzdychali, 
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syjski tłumaczy niechęć kierowniczych warstw 
Szwecji do Rosji wpływami Niemiec. 

· Przytaczając dalej opinje Szwedów z 
warstw średnich, korespondent „ Wiecz. Wr." 
stwierdza, iż te warstwy boją się Rosji i tak 
pisze: "Tak jest, to prawda. Boją się nas. 
Czy nie dlatego w pociągach, idących do 
naszej granicy dwa, trzy wagony idą pełne 
żołnierzy. Czy nie w tym celu odbywa się 
też takie gwałtowne ćwiczenie młodych żoł
nierzy. Ostrożność jest matką wszelkiej mo
żii· .. vości. Nie trzeba nam też pogardzać nią 
w stosunku do Szwecji, lembardziej, że tam 
Niemcy czują się panami sytuacji. W Sztok
holmie np. nietylko oburzają się, usłyszawszy 
język rosyjski, lecz stale pozwalają sobie na 
zwracanie Rosjanom uwag i to w dość ostrej 
formie . Władze szwedzkie na to nie reagują 
wcale. Jest to neutralność. Wogóle zaś, 
kor'Jczy korespondent, Niemcy tu to sita. Za
mykać ua to oczy jest nierozunrnje i niebez
piecznie". 

Powyższe przedstawienie stosunku Szwe
cji do Rosji w „ Wieczerniem Wremieni", a 
więc w piśmie, które, jak wiadomo, jest wie
czornym wydaniem tuby rzi1dowej „ Nowego 
Wremieni", a ponadto afirmowanie tej opinji 
opinją oficjalną wprost, rosyjskiego· posła w· 
Sztokholmie, niedwurnacznie musi zwrócić 
uwagę. 

Przygotowywanie na ewentualność woj
ny ze Szwecją spotykamy i w innych dzien
nikach rosyjskich. 

Jakby potwierdzeniem obaw prasy ro
syjskiej jest onegdajsze oświadczenie szwe·dz
kiego prezydenta ministrówf wypowiedziane 
w obecności ministra spraw zagranicznych 
do przedstawicieli szwedzkiego kongresu po
koju w Borbeg. (Wiadomość o iej el!llil
cjacji nadeszła dzi~ ze Sztokholmu. Red.) 

Prezydent ministrów powiedział: „Zgo
dnie z naszemi deklaracjami o neutralności, 
jak również zgodnie z oświadczeniami pu
blicznymi króla jest naszym gorącym życze
niem i obowiązkiem utrzymać pokój. 

Jednakże .liczyć się musimy i z 
tą ewentualnością, że wbrew wszel
kim wysiłkom zacho\vanie neutral
n o ś c i b ę d z i e d 1 a S z w e c j i n i e m o„ 
ż I i we. Czy ta ewentualność będzie nie
uniknioną, o tern dla bardzo vvielu powodów 
teraz mó•Nić uważnm za niewłaściwe. Byłoby 
w każdym razie niebezpiecznie teraz zakorze
niać przekonanie, że Szwecja pragnie wojny, 
ale również niebezpiecznie byłoby wpajać 
przekonanie, że Szwecja za wszelką cenę chce 
pokoju „,. h. 

Więc się z radości dziś nie posiadamy, 
Żeś do n.as wrócił, że cię znów tu mamy. 
W nagrodę za to od mieszkańców Lwowa, 
Przyjm wieść: Nie będziesz już pilnował 

[„Słowa". 

(Z powodu częstych clemontracji, redak 
cję „ Słowa" strzegła stale policja). 

Na endecję oburza się bardzo żywo uli
ca Lwowa. Aż kilka piosnek poświęconych 
jest Grabskiemu i „Słowu Po!sl<iemu". 

Oto jedna z tyi.;:h piosnek: 
Pan Grabski, załarirnjąc ręce i kolaua 
Wołał, że już czwarty raz Polska rozebrana. 
Ja rozumiem, tybyś wolał, jako Bóg na 

[na niebie, 
Widzieć ją rozebraną - lecz tylko przez 

[ciebie. 
Najbardziej „lwowska" jest piosenka, o-

piewająca pobyt Moskali we Lwowie. 
Cichaczem mi się Moskal zwierzał, 

Co prosto do Wiednia zmierzał, 
Że go nuży podróż sroga 
I pytał którędy droga? 
Do Wiednia dwie drogi mamy: 
Przemyśl, Kraków, te dwie bramy 
Trza przejść gładko - lecz wypada 
Na śmierć niech się pan spo\Niad;:i. 

Tak śpiewa ulica Lwowa. 

• ') Z I E N N I K N A R O D O W Y • 

Chorwat o Polsce 

Niedawno miałem sposobność rozmawiać z wy
bitnym politykiem chorwackim, profesorem Mir o
sła we m Sus z i ce m. Poniżej podaję urywki 
z tej ciekawej rozmowy. 

- My Chorwaci - mówił on. - nie możemy 
niestety jeszcze odegrać w tej ·wojnie takiej roli, 
jaką powinniście odegrać wy Polacy. U nas wie
rzono długo że „ wielki słowianizm skonsolidowany, 
zespolony" musi wywrzeć wpływ na poprawę i na
szego losu. A los nasz był równie jak i wasz -
ciężki. Naród chorwacki miał również w dawniej
szych wiekach swoją samodzielność państwową 

- i do dziś nie rozstai się jeszcze z tym ideałem. 
Lecz my żyjemy w cięższych warunkach. Wy 

· Polacy, w G~licji przynajmniej, mieliście tak sze
roką auto11omię polityczną, że mogliście tam pra
cować nad urze -: zywistnieniem swych aspiracji 
narodowych. My, chociaż nas jest przeszło pięć 

milionów, 11ie mieliśmy tak pomyślnych waru11ków 
rozwoju. Część bowiem naszych ręprezentantów 

była w Wiedniu część w Budapeszcie. 
B;• liśmy już może i1iedaleko u celu zjedno

czenia się, gdy naraz-jak niespodziewana zaraza
przysz!a nas osiodłać propaganda wielko-serbska 
i to za pieniądze rosyjskie. Dość długa przyjaźń 

z Serbami, wspólne dzielenie losów narodu, mó
wiącego naszym ojczystym językiem potarganą 

zostala na strzępy uśtępnjąc miejsca kłótniom 

i walkom w których nie. przebierano w środkach. 
. Różni agilatorz_y zaczęli na gwałt udowadniać, że 
Panu Bogu najlepiej się podoba reiigia prawosła
wna - że tylko ta wiara wyemancypuje naród 

1 
cl10rwacki. Na gwałt t~ż przemocą zaczęto zaliczać 
wszystkich prawo,;ław11ych Chorwatów - jako ludzi 
należących do Serbii. 

Z tego naturainie skorzystali inni gdyż swoją 
energię zużywaliśmy na walkę z propagandą serbską. 

·- Dobrze, lecz to jest kwe:.::tja waszego na-
rodu nie kwestja Polski ... 

- Tak - ale chcialem wskazać na to, jak 
źle czynią ci któży wierzą wielkostowia11skim 
„ ideom". Będ<:jC · j uz dość długi czas w Polsce, 
miałem spo.sohnośf przekonać się, że jest widu 
Polaków, kiórzy zbawit71ie ojczyzny widzą w czem 
innem, niż wy, Legioniści -· widzą je nawet .. 
w Rosji. Tymczasem z punktu mego widzenia -
zwycięstwo Rosji tylko. nieszczęście przyniosłoby 

całemu slowia11.slwu. Przecież system propagandy 
serbskiej jest rosyjski, narzucony z duszy Eulogiu
sza, Puryszkiewicza, Bobryńskiego system, czyniący 
każdego Rosjan inem-Serbem. 

- Lecz co pan sądzi o naszej wytycznej, 
o naszej poli1ycrnej orjentacj(? - zagadnęlem. 

- Waszą OfJentację polityczną uważam w da-
11ycb warunkach za najlogiczniejszą i jedynie do 
cel11 prowadzącą. Jest rzeczą jasną, że żadną mia
rą nie możecie pozostać obojętnymii skoro na zie
mi waszej szaleje wszystko niszczący bój i skoro 
w tym boju także o polskie ziemie idzie. A wobec
nych waruhkacl1 byłoby z waszej strony nierozum
nem stać po stronie f<osj i, a to dlatego, że w razie 
przegranej Rosji, która zdaje się już nie ulegać 
wątpliwości, stracilibyście dawno oczekiwaną spo
sobność urzeczywistnienia swych idealów narodo
·wycb. Gdyby jednak Rosja była wygrała tę wojnę 
i wkroczyta nie do Berlina, lecz przynajmniej do 
Poznania, wówczas w czasie generalne~o obraclrnn
ku wojennego, jakim prawdopodobnie będzie lcou
gres pokojowy, Rosja niewątpliwie sprzeciwiłaby 

się załatwieniu przez kongres kwestJi polskiej, za
słaniając sic: tern, że jest to sprawa Rosji, którą 

ona sama załatwi, 11a czem Polacy wyszliby· jak 
najfatalniej. Sądzę zaś, że Polacy mieli już dość 
Si}Osobności przekonać się o tern, o czem inne 
narody słowiańskie . dopiero się przekonają, że obiet
nicom Rosji nie można ufać. 

Otóż w razie, gdyby Rosja utraciła w wojnie 
Króiestwo Polskie, wówczas musiałaby się zgodzić 

na to, aby kongres pokojowy decydO\val o losach 
tej ziemi a kwestja polska staraby się temsamem 
faktycznie kwestją międzynarodową. Jakie zaś losy 
spotkają vvydarte Rosji ziemie polskie, to zależeć 

będzie także od samycl1 Polaków, od tego, jakie 
wartości oni rzucą na szatę tych losów; rzucić zaś 

mogą wiele. 
Po11ieważ zaś przy (}statecznym obrachunku 

z wojny decydującą będzie siła, jaką ktoś wykazał, · 

dlatego Legiony polskie uważam za jedyną drogę, 
pozostającą do rozwiązania kwestji polskiej w duchu 
narodowym ideałów Polaków." J. Czech. 

• 

Co odrzuciło echo 

W chwili obecnej wobec pogromu armji 
rosyjskiej, barbarzyńskiego i niszczycielskiego 
jej odwrotu warto podać odezwę, podpisaną 
przez zwierzchniego wodza wojsk rosyjskich, 
wydaną we ·wrześniu r. z. „do Niemców". 
Odezwa ta wydrukowana w .,Kurjerze War
szawskim" z d. 17 września r. ub. (Nr. 257) jest 
tern ciekawą, że stanowi charakterystyczny 
dokument, określający wartość słów i enu
cjacji w. ks. Mikołaja Mikołajewicza. 

„Do was, Niemcy, pisał wtedy w. książe, 
zwracamy się my, Rosjanie, prz~dstawiciele 
wielkiego połączonego słowiai'!stwa, z we
zwaniem do rozumu: „ bezmyślni, wstrzymaj
cie się dopóki nie zapóźno"! 

Biada wam! 
Słowiańska lawina ze wschodu, z Fran

cuzami, AngJikami i Belgami z zachodu, już 
was gniotą v..r żelaznych kleszczach. 

_ . Gdzie są wasze zwycięstwa z pod Le-
odjum? ! 

Gdzie są wasze francuskie laury?! 
Gdzie rewolucja i strajki w Rosji?! 
Niema ich! 
W/asz rząd znajduje się w bezmyślnem 

zaślepieniu, nieqczciwie w błąd wprowadza 
swój naród, który już w śmiertelnej trosce 
ogląda się dookoła. 

I ze wschodu i z zachodu już ponosicie 
jedną klęskę za drugą, które przed wami 
starannie są ukrywane.· 

My niesiemy wam pokój, możność 
prowadzenia spokojnego, kulturalnego, pra
cowitego życia (vide: Prusy Wschodnie i Ga~ 
licja. Red.). 

Złóżcie oręż, riie sprzeciwiajcie się, nie 
przelewajcie niepotrzebnych potoków krwi. 

Rosjanie są wspaniałomyślni i miłują pokój. 
My wojujemy wyłącznie z germańskiemi 

wojskami, a .nie z narodem. Bądźcie spo
kojni. Wasze rodziny, żony, dzieci, wasz 
majątek pozostaną nietknięte (vide: Kłajpeda 
Red.). 

A zatem, my proponujemy wam, Niem
com, pokój. 

Złóżcie broń, gwałtem wetkniętą wam 
do ręki przez wasz rząd". · 

T8k pisał we wrześniu Mikołaj Mikoła
jewicz. Dziś jednak, po jedenastu miesiącach 
wojny znalazł już odpowiedź na swe wezwa
nia i propozycję. Jak gdyby echo wróciło 
i woła: · 

„Biada Ci, Mikołaju Mikołajewiczu! 
Lawina wojsk sprzymierzonych już Cię 

zgniecie w swych żelaznych kleszczach. 
• Gdzież jest Twój, Mikołaju Mikołajewi-
czu, Lwów? 

Gdzież się podziały Twoje laury prze
m vskie? 

J 

Gdzież spokój zapał dla wojny w bu-
rzącej się strajkami rewolucją Rosji? 

Niema ich! 
Twój rząd znajduje się w bezmyślnem 

zaślepieniu, nieuczciwie wprowadzasz w błąd 
swój naród, który już w śmiertelnej trosce 
ogląda się dokoła czy nowy wróg nie na
staje. 

I ze ·wschodu i z zachodu ponosisz, 
Mikołaju Mikołajewiczu, jedną kięskę za drugą, 
którą starannie ukrywasz. 

Niesiesz ludom pokój „łuną pożarów na 
niebie a zatratą na ziemi". Mordy i rabunki 
znaczą ślady Twej. ucieczki. 

Złóż oręż-! 
Tak jak złożyłeś swą honorową szpadę 

z 5-ciu krzyżami św. Jerzego, na ołtarzu 
Matki Boskiej kazańskiej ślubując, że weźmiesz 
j-ą z powrotem, gdy Kraków zdobędziesz. 

Złóż oręż l Bo go już składają tysiąca
mi żołnierze Twoi, jako broń gwałtem w ich 
dłonie wciśniętą przez Twój rząd". b. 

Z miast i wsi 
Dżbów, w lipcu. 

Dźbów leży w odległości 8 wiorst od Często
chowy. Jest to jeclua z większych polskich wsi, 
gdyż liczy przeszło 200 dymów i posiada nie 
os t a t n ie grunta. Przytem, od niedawna istnie· 



• 

je tu kopalnia rudy żelaznej. Zdawaćby się więc 

mogło, iż istnieje tu jakaś większa kultura, jakieś 
życie. 

Niestety, wieś naszą zasta.ła wojna w całej 
pełni ciemnoty i przesądów, które. tu są nawet 
większe, niż w wielu innych polskich wsiach. Cze
mu to przypisać? Przedewszystkiem brakowi soli
dnej oświaty. Szkoła je:-;t, lecz jaka? Nauczyciel 
do dzieci prawie się nie odzywa, i co gorsza, pod · 
czas wojny nil.! odzywa s,ę iil<1czcj, jak po rosyj
sku. Urządzają obchód 50-lecia uwłaszczenia wło

ścian i wiele podobnych dowodów „patrjotyzmu". 
Nie dziw więc, że nauka nie poszła w las, lecz tu 
żyje wśród nas i czeka z otwartemi rękoma na 
"ukochanego" ... 

Rzecz jednak dziwna: z początku wojny, kie
dy „ukochany" opuścił n.:isze okolice, zapanowała 
do pewneg0 stopnia radość. Nie potrwała ona 
jednak długo, dzięki pojawieniu się sprzymierzo
nych i ~ludzi czynu" prysła jak bal'lka z mydła. 
Różnym podlegaliśmy odtąd wpływom, w różne 

strony zwracały :;ię oczy 11asze, lecz przeważała 
zawsze pewność i dotąd przeważa, że „on" wróci. 
Chłop skutkiem niewoli, choć się zdobędzie na uczu
cie szlachetne, to jednak wszystkiego się boi, wszę
dzie widzi pułapkę, uiepewność, groźbę. Weźmy 

np. Legjony Polskie. Wielu z chłopów jest bar
dzo zadowolonych, gdy je ujrzy, to· jednak nie 
przeszkadza im rozważać i krytykować, kiedy zni
kną z oczu. 

Wszystko to jednak nie płynie ze złej woli, 
lecz z ciemnoty i głupoty. My tu dotąd żyliśmy 

bez żadnej oświaty. 

„DZIENNIK NARODOWY• 

I tak „G~zeta Warszawska" z dnia 26 czerw
ca podaje strdzczenie odczytu W. Bobit'J.skiego na 
temat kompetencji samorządu miejskiego w ten 
sposób: 

"Prelegent przedstawił za kres działania samorzą
du miejskiego według ustawy z 30 marca w po
równa11iu z kompetencją samorządu w Rosji, An
glji, Francji, Prusiech i Au:trji. Kwe-;tje, wzbu
dLające teoretyczne i praictyrzne wątpliwości, np. 

• policji miejscowej, szkolnictwa, zostały szczegóło
wiej omówione. Wnioski, do których doprowadz:. 
ły wyw~)dy prelegenta, potwierdziły, że ustawa z 
30 marca ma wiele wad technicznych, administra
cyjnych; że w porównaniu z Rosją zupełnie nieu
sprawiedliwim1e jest pozbawienie samorządu miej
skiego wszelkiego wpływu 11a szkolnictwo, na któ
re mimo to miasta ponoszą ci~żary; że kompeten
cja sambrządu ujęta została w formę zbyt ka
zuistyczną, co krępuje w z~rncwej 1_nie·;ze swobodę 
działania mi.ast naszych: lepiejby było, gdyby, jak 
np. w Galicji, wyliczenie zadań samorządowych -
było tylko przykładowe, niewyczerpujące i stano
wiło rozwinięcie postawionej tta czele zasady o
gólnej, określającej kompetencj~ samorządu. 

Prelegentowi dziękowano oklaskami". 
- Pozbyli slę zaufania. Jak donoszą pisma 

warszawskie z dnia 26 czerwca, głównodowądzący 
a rm) i frontu północno- zachodniego wydał postano- 1 
wienie obowiązujące, którego mocą ludność miej
scowości, przylegających do linji kolejowych w pa
sie 5-cio wiotstowym z każdej strony plantu po
ciągnięta zostaje do ochrony kolei przed zamacha
mi szkodników. 

Pomijając już fakt, że całe masy ludności 
przy plantach kolejowych poddane zostaly powa
żnym ciężarom, podkreślić należy, iź dowódcy ro
syjscy stracili zaufanie w bezpieczel'lstwo swych 
objektów wojennych w Królestwie, któremto zau
faniem tak się chełpili przed Europą. 

Str. 3. 

cały czas najazdu rosyjskiego we Lwowie, gdzie 
jako sekretarz Slrnłłona opracował szereg projek
tów antypolskich. Między innemi był gorącym 
propagatorem kobnizacji Galicji wschodniej przy 
pomocy chłopów !'Osyjskich. Dobrze było p. Czi
chaczewowi w naszem mieście. Łapówki były, ba
wiono się szeroko, no i te mieszkania. To też 
obecnie wróciwszy do Petersburga, w rozmowie z 
współpracownil<iem „ Wieczernieje Wre mia" ,zwierzył 
się, że tęskni bardzo za Lwowem i p!·agnąłby jak
najrychlej tam powrócić. Rosjanie, jak informuje 
p. Czichaczew, wywieźli za wczasu wszystkie wo- · 
je11ne materjały i „wszystkie zabytki historyczne, 
mające wagę dla Rosjan". Ludność powiada po
seł rosyjski t~skni za Moskalami. 

.Już to historyków Rosja ma strasznie dużo i 
to historyków tak przezornych, że już obecnie zbie
rają fortepjany, meble, dywany, nawet złote zęby 
(autentyczne!)-dla przyszłych rosyjskich muzeów. 
Należałoby już teraz zaapelować do historyków 
rosyjskich, by lwowianom przysługiwał bezpłatny 
wstęp na te wystawy, bo może zechcą kiedyś oglą
dnąć swoje meble, które podniesiono w Rosji do 
znaczenia „ zabytków historycz1~ych ", mających wa
gq dla narodu rosyjskiego. Ze mają wartość-w 
to wierzymy. Dlatego też ludność tęskniła ale 
nie za p. Czichaczewem, tylko za meblami, które 
wraz z nim odjechały w głąb carskiego imperjum. 
„Jedyny zabytek historyczny",- który Lwów żegnał 
z kkkiem sercem to redakcję „ Słowa Polskiego", 
która prawdopodobnie również zostanie w jednym 
z muzeów petersburskich, jako jedyne świadectwo 
sympatji Lwowa dla Rosji„. 

- Dokument barbarzyństwa rosyjskie~o. 
„ Kurjer Lwowski" zamieszcza następujący list, wy
stosowany przez jednego z oficerów rosyjskich do 
generała piechoty M. W. Aleksiejewa, ·szefa sztabu 
11:1czelnego wodza południowo-wschodniego fron
tu. List ten znaleziono między zdobyczą wojenną: 

W takich warunkach trudno mówić. we wsi o 
szerszej oświacie, wpomniano o nas, któż \Vięc 
miał wykorzenić zbłąkane argt1menta o pańszczy
znie w przyszłej Polsce i wiele i11nych niedorzecz· 
ności. Jednak na myśl, że .v wieku XX chłop 
polski zdolny jest do takiego roLUmowania, chwy· 
ta, miml)woli Jęk za serce, a rozum pyta: co dalej 
będzie? I możnaby wreszcie zwątpić w jaśniejszą ' 
przyszłość, gdyby nie licrne jednostki, które sta
rają ::;ię lud oświecać. 

Trzeci kościół w Kijowie. W Kijowie od
było się dnia 22 czerwca poświęcenie miejsca, prze· 
znaczonego pod budowę trzeciego kościoła, który 
ma stanąć na Padole, przy zbiegu ul. Jurkowieckiej 

·i Kiryłowskiej. Kościól pod wezwaniem św. Józefa 
ma być w stylu roma!'1skim. Kościół katolicki na 
kresach zaboru rosyjskiego odgrywa rolę widomej 
twierdzy osiadłej tam od wieków ludności polskiej. 
fakt budowania trzeciego kośc;iob w Kijowie jest 
niezmiemie pocieszaj~1cym dowodem żywotności 
Polaków im kresach, którzy, mimo srożąc~j się od 
dziesiątek lat bezwzględnej ru yfikacji, manifestują 
swą odrębność narodową, znajdującą swą jedyną 
zewnętrzną ostoję w świątyniach katolickich. 

Przytaczamy go w charakterystyczniejszych ustępach. 
"Wasza Ekscelencjo! Czcigodny Michale Wa-

sylewiczul · 
Otrzymałem całkiem pozytywne wiadomości, 

t że oficerowie wiele zrabowanego mienia wysyłają 
do swych rodzin w Rosji. Odstawia si~ tam ekwi
paże, serwisy, nawet drogocenue meble. Co za 
halibal Jakie podłe usposobienie! Wszystkie te 

I 
przedmioty idą na Lwów i wedle wszelkiego praw
dopodobieństwa bywają dalej ekspedjowane jako 
dobro pailstwowe. Możnaby ternu natychmiast łeb 

1 · urwać, gdyby się zarządziło kon troi~ przesyłek dy
l rygowanycł1 do Rosji; prawdopodobnie dałoby się 

1 nawet sprawdzić, co i gdzie zostało posiane, zwła-Jeden z chłopów. 

KRONIKA 
- Izba handlowa w Krakowie · o stanie 

~ubernji piotrkowskiej. W Izbie handlowo-prze
mysłowej w Krakowie, odbylo się 17 bm. po· 
ufne posiedzenie przedstawicieli sfer handlowo-prz~
myslowych na którem sekretarz dr. Benis przed
stawił sprawozdanie z podróży delegatów Izby do 
Królestwa Polskiego. · 

Referent przedstawił najpierw stosunki, panu
jące w zagłębiu węglowem. Mniejsza część tego 
zagłębia należy do Austrji. Kopalnie węgla są 
już uruchomione, co chroni miejscową ludność od 
głodu. 

• Bardzo dużo wskutek wojny ucierpiała guber-
nia piotrkowska. Mie.jscowe lasy są obficie eks· 
ploatowane. W miastach panuje straszliwa nędza, 
dotychczasowa akcja dobroczynności publicznej w 
zupełności nie wystarcza. O tej bolesnej sprawie 
za mało się u nas mówi i pisze. 

Z wyjątkiem kopali'! węgla i kilku fabryk, ca
ły przernysł stoi, brak bowiem węgla, robotników 
i maszyn. Ludność w tej gubernji potrzebuje zbo
ża, mąld, cukru, wódek, naity, Śródków aptecznych 
itd. Jak dotąd, sprzedaje się tam towar wyłącrnie 
niemiecki. Referent podniósł potrzeb<; uregulowa
nia waluty austrjackiej w gubernji ·piotrkowskiej, 
za ruble bowiem otrzymuje się inną wartość w 
markach, inną w koronach. la 1 K otrzymuje 
się przeciętnie 35 kop.-Rozwój polskiego górnic
twa i leśnictwa będzie podstawą dobrobytu w tych 
stronach ziemi polskiej. 

-- Zakwestjonowana reprezentacja. „Riecz" 
z 5 lipca w politycznym przeglądzie tygodniowym 
omawia krótko sprawę komisji rosyjsko-polskiej o
bradującej obecnie w Petersburgu. Część tej 
wzmianki ulegla konfiskacie, pozostaly tylko dwa 
następuj:tce zdania: „Nie wiemy wcale, czy społe
czef1stw0 polsk~e uważa Polaków, zasiadających w 
komisji za istotnych swyclt przedstawicieli. (.o s i ę 
bowiem tyczy członków komisji Rosjan, to mamy 
wszelkie daue powątpiewać o tcm". 

Widzimy więc, że i prasa rosyjska zaczyna 
już powątpiewać, czy pp. Dmowski, Harusiewicz, 
Szebeko, Wielopolski i Dobiecki, ongiś niepodziel
ni włodarze polskiej myśli politycznej nad Newą, 
są istotnymi przedstawicielami obecnych prądów 
w społeczel'lstwie polskiem. 

Niekompetentna kompetencja. I<aryka· 
tura samorządu miejskiego, jakim Rosja obdarzyła 
K1ólest\1/o Polskie, nawet na łamach prasy 11aro· 
dowo-demukratycznej przed~tawiu się bardzo przej
rzyście w swych monstrualnych szczl.'.gółach. 

szcza takie prz~dmioty jak np. ekwipaże. ~ „Liberalni" asymilatorzy. "Ruskoje Sło
wo" donosi z Pefersburga, .ie na po:;ieJzeniu za~ 
rządu stronnictwa kadetów prof. Struwe (kierownik 
miesięcznika „Russkaja Mysi"), nie godząc się ze 
stanowiskiem partji, dążącej do liberalnej i lrnlto
ra!1Jej asymilacji wszystkich narodów, wchodzących 

· Nie sądzę bym się miał mylić, wiadomości 
t moje bowiem pochodzą z różnorakich, całkiem 

pewnych źródeł. 

w skład imperjum rosyjskieg,\ zgłosił swe wystą-
pienie ze stronnictwa. • 

- - Walka z podżc2'aniem żołnierzy rosyj
skich. „Warszawskij Dnicwnik" donosi z dnia 25 
czerwca, iż naczelny wódz armji rosyjskiej wydal 
rozkaz, aby wszelkie przesyiki, przeznaczone na 
pozycję, nie wyłączając przesyłek z materjałami 
sanitarnymi, winne obowiązkowo nosić bardzo do
kładny adres nadawcy, bez względu na to, czy 
nadawcą jest osoba prywatna, czy też Instytucja 
pal1stwuwa. Rozkaz ten został spowodowany skon
statowaniem w armji rosyjskiej olbrzymiej ilości 
odezw i pism rewolucyjnych, wzywających żołnie
rzy do buntu. Bibuła ta stale dostarczaną była 
żołnierzom rosyjskim w polu i obecnie, mimo su
rowego rozkazu w. księcia, nie dozna dłuższej 
przerwy woh1~c dowcipnych metod konspiratorów 
rosyjskich. 

-- Nastrój w armji rosyjikiej. Według na
deszłych drogą prywatną doniesień z Petersburga, 
członkowie Durny, którzy powrócili z głównej kwa
tery i z frontu, o s t r z e g a j ą p r z e d g r o ź n, e m 
u s po s o b i e n i e m w oj s k, k t ó r e s ą p r z y
g ot o w a n e na prawdopodobieństwo 
d a l ,s z y c h k I ę s k 

- Zamęt w Rosji wzmaga się. Berli!'1ski 
1 

„Lolrnł-Anzeiger" donosi z Petetburga, że wybuchły 
tam nowe pogromy, szczególniej na przedrnieścia 
wyborskiem, gdzie są fabryki niemieckie. Ofiarq 
pogromu pad i a między in nem i francuska fabryka 
gumy, któt<l zupelnie została zrabowana. 

- Niedoszła rusyfikacja Lwowa. Nie\;:yko· 
11a11e za111iary Rosji usunięcia resztek polskiego sa-
1110rz11du miejskiego we Lwowie zdradza korespon· 
c!cnt peiersburskiego d.ziern1ika „Nowyje Dni". 
Przyłflczając sic do ogólneg0 cli1.h11 slrnrg „ruskiclt 

·diejatidi" nc1 to, że' Lwów nie przyjął jeszcze wygh\
du miasta prawdziwie rosyjskt"gu, tak pisze z po
czątkie.n czerwca: „Nie jest drobnostką, że zar1.ąd 
ndasta pozostawiony wstał \\' rękach austrofilów 
i że magistrat lwowski nie d<1ł znaku iycia w owe 
dni, kiedy oczekiwano jego współudziału w po
wszeclrnej radości. Zwróco1Jo j11ż na to uwagę i 
jak należy mniemać, okolicz11 r.ść ta przyspieszy 
przejście steru spraw miejskich w ręce przed-;tRwi
cieli mi.:-jsc(~wej lnduości rosyj kicj". 

Niestety, marzenia Le minęły bezpowrotnie 
wobec „śmir1l "go jµ.k pisze „Armiejskij \Vi~stnik" 
odwrotu wojsk rosyjskich z Galicji". 

- Jak z operetki. Poseł Czichaczew, .many 
nacjonalista rosyjski, bawił, jak wiadomo, przez 

Szczerze i głęboko Pana poważaj~cy serde-
CZ11ie oddany A. C h w o st o w." 

- Rosyjskie represje przeciw Niemcom. 
Z Petersburga donoszą, iż minister oświaty zarzą
dził, aby w o;;zkolach niemieckich kolonistów wpro
wadzono język rosyjski jako język wykładowy. 
Nauczyciele, którzy nie władają językiem rosyjskim, 
mają być wydaleni. 

- Odwrót wśród spustoszeń. Dzienniki 
budapeszteńskie donoszą, że wedle wiadomości na
deszłych z Kijowa wojska rosyjskie przed opusz
czeniem Zamościa z n iszcz y ł y do szczę tnie 
m i a s t o, a ws z y s t k i c h m ę z c z y z n u p r o
wad ziły. 

- Jeńcy rosyjscy zatrudnieni przy re2'ula
cji Wisły. Pisma krakowskie donoszą, że w 0-
święcimm, Zatorze i Brzeżnicy, zostanie pomie
szczonych 7000 je11ców rosyjskich, którzy rozpo
czn,1 pracę około regulacji Wisły. Roboty b~dą 
prowadzone równocześnie po obu stronach rzeki 
na przestrzeni od Brzeźnicy do Oświęcimia. Ro
boty objęła spółka budowniczych krakowskich. 

Nowy namiestnik Galicji 
Wiedeti. (T. B. K.). Wtorkowa poranna urzę

dowa „Wiener Zeitung" komunikuje, że namiestnik 
Galicji Korytowski na swą prośbę otrzymał dymisję 
a namiestnikiem Galicji został mianowany generał 
p:cchoty Herman v9n Collard. 

Rozporządzenie powyższe pozostaje w związku 
z octzyskaniem większej części Galicji i nie stano· 
wi źad11ą miarą precedensu dla przyszłych wzglę
dem kraju rozporządzeń po powrocie w nim nor
malnych warunków. Nowo111ia11owany zarządca 
kraju nie łączy ze swym urzędem żadnych funkcji 
wojskowych obejmuje jedynie zakres normalnego 
J21ala11ia swego poprzednika i jest odpowiedzialny 
wobec gabinetu minislerjalnego. 

Kory,tuwski ustępuje ze swego stanowiska 
wśród dowodów najwyższej łaski. Odręczne pismo 
ce~arza zawiera tez słowa najgorętszego uznania za 
slrnteczną działalność namiestnika i stawia go w 
stan dalszej dyspozycji. 

Nowy zarządca kraju włada językami krajo
wymi i obznajmiony jest ze stosunkami krajowymi. 
Generał Collard zajmie się przedewszystkiem pracą 
nad przywróceniem kraju do dawnego stanu go
spodarczego. 



Str. 4. „DZIENNIK NARODOWY" 

Dalszy pogro_·_ ........ Rosjan 

„ 

rada ministrów postanowiła ze względu na stosn11-
ki obecne, rozszerzyć pełnomocnictwa geuerał-g11-
bernatora Warszawy. 

Generał-gubernator będzie teraz mial: prawo 
wstrzymać wykonani2 rozkazów ministPrjalnych. 

Przed Fł..ygą, i J.'\l.l:ita-vvą 

Berlin. B. Wolffa donosi z głównej kwatery niemieckiej pod datą 19 lipca: 
Z~jęliśmy Windawę, Tukum i Szynt. Na zachód od Mit<iwy ri.ieprzyjaciel zajął I 

nbr•rnne s1aFwwiska. 

Stanowiska urzędowe, począwszy od czwartej 
klasy czynu, mają być ob..;,1dza11e tylko za zgodą 
gen era f-gu hernati)ra. 

W s p r a w a c h K o ś c i o ł n k n t o J i c k i c
g o może gen er at - gu ber n a tor wyd :i
w a ć z a r z ą d z e n i a , .n i c p o t 1 z e b u j ;l c 
się przedtem zwracać do wyższych 
władz. Pod Osrtroł:ę~ą i. 1\.4od1i:a.e.:n"1 

Armja ge11er<1ła Scholtza, przełamawszy front nieprzyjaciela wielokrotnie, ściga go ku 
Narwi. Również armja generała Oallwitza, posnnąwszy się naprzód, stanęła przed Ostrołęką 
i Modlinł'm. Gdzie Rosjanie nie mogli się schronić w obwarowaniach i przyczółkach mo-
stnwvch. tam wsz~dzie cofnęli $ię za Narew. · 

- Liczba jr11cc'iw podwyższyła się do cyfry 101 oficerów i 28.760 żołnierz.v. 

1\l.l:arsz :n.a ·~arsza-vvą 
Także na froncie między PiHcą a górnym biegiem Wisły cofają się Rosjanie. 

2:'iaj~ci.e :Fł..adomia 

Po klęsce na północny wschód od Sienna usiłował nieprzyjaciel zatrzymać nasz po
ścig, ale poJ Ciepielowem przt:iamała śląska obrona krajowa znowu front rosyjski, a obecnie 
linj<J oporu nieprzyjacielskiego pod K~1D1rIO\vcm i Barn110\vem zaczyna się chwiać. 

(Wedle autentycznych wiadomości prywatnych Radom został już wzięty. Red.). 

Klęski Rosjan ~v chułmskiem i lube~skiem 
Między Bugiem a \Vislą armje sprzymierzone qdniosły po zaciekłych walkach sukcesy 

tak znaczne, że nieprzyjaciel rozpoczął odwrót. \V bitwie pod Krnsnymsiawem wojska sprzy
mk1zone \Vzięły od 16 do 18 lipcci 16.250 jeńca i zdobyły 23 karabinów maszynowych. 

Rozkazy ziwlezione przy jeńcJch wskazują, że sztab rosyjski nakazał bez względu na 
~traty do ostateczności bronić zdobytych obecnie przez nas pozycji. 

V\7alki w radomskien1 i lubelskie1n 
\Viedet!. B. korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 19 lipca: 
Ofe11sywa sµrzymierzo11ych w Polsce i na Wołyniu trwała w dalszym ciągu. 
Na zachó.; od Wisły wakzon9 nad Iłżanką. 
Ną p(-1łnocny zachód od ltży dobyły wojska :rnstrjackie kilka pozycji nieprzyjaciel

skich. Na wzgórz;1ch na zachód od Kr:1s11ostawu prą wojska niemieckie zwycięsko naprzód 
wśród ciężkich walk. Mit~dzy Skierbicnowem a Grabowcem austrjackie pułki w zaciekłem 
zmaganiu się z nieprzyjttcielem utorowaly sobie drogę de pozycji nieprzyjacielskich leżących 
na wzgórzach. Dzielne wojska nas7.e wzięły tam 3000 je11ca. 

So:k..a1 vvzięi;y 
1 1a północny i poł11d11iowy wschód od Sokala zajęły pułnocno morawskie, śląskie 

i zachodni) galicyjskie pułki po rn1ie1rnych walkach,· pozycje na wschodnim brzegu rzeki. 
Te nasze \:Vojska zostające poJ dowódzfwe·n generałi1 kawalerji Kirchbacha wzięły tu do 
niewoli 12 oficerów i 1700 żo!nier:ry oraz zdobyły S karabinów maszynowych. 

Od vvrót Fł..osjan. 

Sukcesy, które sprzymierzeni 18-go bm. na całym froncie osiągnęli zachwiały zdol-
nością oponi nieprzyjaciela, mimo wszystkich posiłków, które ściqgnął. W nocy więc z 18 
na 19 rozpoczął odwrót na- cHłym froncie. 

'""7"a1ki :nad I:>:n.iestrem 
W Galicji wschodniej położenie na ogół nie zmienione, tylko poniżej Zaleszczyk ata

kuje nieprzyjaciel zaciekle nasz front nad Dniestrem.· Rosjanie szli do sztnrm11 w 7 szere
gacb, z tych pierwszy bezbronny ·szedł z podniesionemi rękami jakgdyby chciał się poddać. 
Atak nieprzyjacielski złamał się w ogniu naszej artylerji wśród straszliwych strat dla Rasjan. 

Zast. szefa sztabu generalnego ·von Hoefer. 

:zBaci..ekł:e G...orycji. 
lViedeń. B. korespondencyjne donosi z głównej kwatery pod datą 19 lipca: · . 

(U :.;Łanowienie dyktatury w Warszawie świad
czy bardzo wyraźnie o groźllym dla Rosji nastroju 
wśród ta!lltejszego społeczei'1stwa polskiego. Red.) 

Symptomy rewolucyjne · 
Rukares.zt. (w. wł.). Przybyle tutaj osoby z 

Rosji opov.nadan jednozgodnie, że w szeregu miast 
rosyjskich ekscesy zrewoltowanych tłumów do;:ho
dzą do tak poważnych przejawów, że silne załogi 
wojskowe nie są w ::;tanie przywrócić spokoju. 

Budapeszteński „Pesti Naplo" przytacza opo· 
wiadauia wielu Niemców, przybyłych z Rosji, któ
rzy byli i11ternowani w Kron::;zladzie. Wszyscy oni 
opowiadają, że w Moskwie panuje zupełna anarchia. 
Wielkie sity wojskowe utrzymują ciągłe pogotowiL' 
przeciw demonstracjom rew0lucyj11ym. 

Taj11e pisma rosyjskie, wydawane przez p'1r
tje socjJlistyczne podnosq, iż Rosja nie ma już 
widoków zwycięstwa. 

Kopenhaga (w. wł.). W Petersburgu odbyły 
si<; narnrady przewódców najpotężniejszej partji 
socj3iistycz1lf'j, t. j. socjalnych demokratów. Pod
dano rewizji stanowisko stronnictwa, które dotąd 
popierało wojnę. 

\Vi~kszością głosów postanowion':> obecnie 
zerwać z tą taktyką i w wijbliższyrn czasie wpro
wadzić do obecneg,> zamętu rewolucyj n ego w Ro
sji, jako nowy czynnik, silę zoi·ganizowanego pru
letarjatu w soc.-dem. partji, przez wystawienie żą
dań programowych. 

Spustoszenia rosyjskie 
Kopenhaga. (w. wł.). Jak z P~tersburga do· 

noszą, "Russkoje S!owo" podaje :-zereg wia.tomosci 
o spustoszeniach jakie dokonuje cofaj4ca się nrmia 
rosyjska. Między innymi w obszarach Kurlandji, 
11ieobsadz0nych dotąd przez Niemców, wszy st kic 
! asy rit o !l ;1. 

Komunikat turecki 
Konstantynopol. Urzędowo donoszą, że w 

, walkacl! ua Gallipoli stale przewaga jest po stro· 
nie tu reckiej, zwłaszc.rn a rtylerja tu recka \\•yrządza 
bezustannie znaczne szkody t;ik \ ojskom nieprzy
jacielskim na lądzie jak i ok1ętom trójporozumie
nia. 

W Mezopotamji na zachóJ od Corny ponie· 
śli A11glicy klęskę ~ musieli si~ znacznie cofn<tć. 
Zginął między innymi także naczellly dowódca 

, ;ingielsk1 tych wojsk. 

Rumunja dalej neutrnlna 
Bukareszt. (w wł.) Osobom obowiązanym 

1 do służby wojskowej wystawia się paszporty zagra
niczne na przeciąg 40 dni. Prasa runrnńska widzi 
w km oznakę, iż Rumunja je~z..:ze w najbliższym 
czasie nie zamierza wyjśc z 11eutrulnej postawy. 

OGŁOSZE.i. TIA. 
==--====================== 

.DZWONKI ELEKTRYCZNE 
urząclża z ostrzegaczami, oraz wszelkie repa

racje .w zakres tychże wchodzące 

W Gorycji rozpoczęły się \vczoraj nowe wielkie walki. Wczesnym rankiem otworzyła 
artylerja włoska wszystkich rodzajów ogień na płaskowzgórze Doberdo i przyczółek mostowy 
Gorycja. Poczem. wielkie zastępy piechoty ruszyły do szturmu. 

W zaciekły::ih przez dzień i noc trwających walkach częstokroć wręcz prowadzonych 
udało się nam Hieprzyjaciela, który tu i ówdzie dotarł do naszych przednich okopów - od- 1 

rzucić. Nasze moździerze motorowe zmusiły 5 ciężkich baterji włoskich do milczenia. Dziś 
rano walka rozgorzała na nowo. Ataki Pieprzyjacielskie również zostały odparte. 

Elektrotethnik lOMASZ HAHASIKłEWl[l, Rnknyrka tł! 40. 

Zgubiono na drodze między pl3cem Bernar
dyt'1sk1m a dworcem kolei towarowej złoty Genew· 
sld damski ze~arel< z łańcuszkiem. Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer. -

Przerwane obrady 
Bukareszt (w. wł.). Depeszują tutaj z Pary

ża, że korespondent petersburski „Tempsa" dono
s i: Polsko - rosyjskie konferencje 
do prac wstępnych dl:i „a11tnnomji" 
Po l s ki z os t a ł y p r z er w a 11 c i b ę d ą po cl
i ę te cl o p ie r o po ot w a r ci 11 D u Ili y. 

(W obec faktu, że ostatnie pisma ro"yjskic' 
straci·iy wiarę w szybkie zwołanie Dumy, wiado- 1 

mość ta oznaczałaby przerwanie prac komisji na 
bardz,1 długo. Red.). 

Dyktatura w Warszawie 
Kopenhaga (w. wł.). · Donoszą tutaj z Pe

tersburga, że generał gubernator Warszawski wo
bec poważnej sytuacji otrzymał daleko idące pd-
11omoc11ictwa, równające się władzy dyktatora w 
zakresie spraw cywilnych. 

Wiadomość ta znajd11je potwierclzenie w do
niesieniu „Nowego Wremieni\ która ogłasza: że 

l
i Łaskawy znalazca zechce odnieść za wy11a· 

grodzeniem do administracji „Dziennika Narod." 

Kupię u~ywaną maszy11kę do 
Rokszycka 21, he1 oaciarnia. 

lodów· 

Wydawca i redaktor odpowiedzialny 

Tadeusz Kowalski 
przyjmuje od 6-7 wiecz. w Reda1,cji przy u( By

kowskiej Nr. 35 II piętro. 

Drukarnia Państwowa pod zarządem Departamentu Wojskowego N. K.. N. · 


